
Nr. 17. Kraków, sobota 17 stycznia 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi i Administracyi
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
a prenumeratę, zamówienia i  reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po­
niedziałki i  dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia 'wił Administracyi ul. Bracka 1. 15 
'f, oraz we wszystkich biurach dzienników. 31*
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
H aasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, 
W rocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i  M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu,

rue de la Yarenne 38. jg$£

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

|  „Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i  t. d.) przyjmuje się za cens 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
AŁistrya wydana na łup Węgier.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  K o r b  e r  d a ł  w c z o r a j  
w  p a r l a m e n c i e  w y j a ś n i e n i a  c o  d o  t r e ś c i  n g o -  
d y ,  z a w a r t e j  z  W ę g r a m i .  T a k i e  s a m e  w y j a ­
ś n ie n i a  d a ł  S z e l l  w  s e jm ie  w ę g ie r s k im .  K o r -  
b e r  z a p e w n i a ł ,  ż e  u g o d a  j e s t  n i e z w y k l e  k o ­
r z y s t n ą  d la  A u s t r y i ;  S z e l l  z a c h w a l a ł  z n ó w  
k o r z y ś c i  n g o d y .  d la  W ę g i e r .  G d y b y  w ie r z y ć  
o b n  t y m  p a n o m , n i e  b y ło b y  w  in t e r e s i e ,  o b ­
l ic z o n y m  z  g ó r y  n a  w y w ie d z e n ie  w  p o le  p a r ­
t n e r a  —  a n i  p o s z k o d o w a n y c h ,  a n i  o s z u k a ­
n y c h !

W y s t a r c z y  j e d n a k  p r z e j r z e ć  p o s z c z e g ó ln e  
p u n k t a  n o w e j  u g o d y ,  a b y  p r z y jś ć  d o  p r z e k o ­
n a n i a ,  ż e  j e d y n i e  S z e l l  m i a ł  r a c y ę ,  g d y  
z a c h w a l a ł  n o w ą  u g o d ę  s e jm o w i w ę g ie r s k ie ­
m u . F a k t e m  b o w ie m  je s t ,  ż e  A u s t r y a ,  a  p r z e ­
d e w s z y s t k ie m  j e j  l u d n o ś ć  p r a c u j ą c a  z o ­
s t a ł a  w y d a n ą  n a  łu p  a g r a r y u s z ó w  w ę g ie r ­
s k ic h .  U g o d a  K ó r b e r a  n i e  r ó ż n i  s ię  w  g łó ­
w n y c h  z a r y s a c h  n ic z e m  o d  u g o d y  B a d e n ie g o  
i  B i l i ń s k i e g o ,  z a w a r t e j  z  B a n f f y ’m  w  r .  1 8 9 8 .  
D r o h n e  z m ia n y ,  d o k o n a n e  p r z e z  K ó r b e r a ,  w y j ­
d ą  n a  k o r z y ś ć  t y l k o  d r o b n e j  g a r s t c e  f a b r y ­
k a n t ó w  za ch o d n io -a u stry ac k ich , c a ła  z a ś  ubo­
g a  lu d n o ś ć , ż y ją c a  z  p r a c y  r ą k  s w o ic h ,  b ę ­
d z i e  d o t k l i w i e  p r z y g n i e c i o n ą  n o w y m i  
c i ę ż a r a m i ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  podwyższe­
niem cei zbożowych. P .  K ó r b e r  n i e  m a  b y ć  
z  c z e g o  d u m n y m !

Z b ó j e c k a  w y p r a w a ,  a g r a r y u s z ó w  w ę g ie r ­
s k ic h  n a  k i e s z e n ie  k o n s u m e n t ó w  u d a ła  s ię  
w  z u p e łn o ś c i .  C . k .  b iu r o  k o r e s p o n d e n c y jn e  
d o n io s ło ,  ż e  l i c z n i  p o s ło w ie  s k ł a d a l i  K ó r b e -  
r o w i ,  p o  je g o  m o w ie ,  g r a t u l a c j e .  G r a t u l a c j e  
t e  n a l e ż a ł y  s ię  r a c z e j  S z e l lo w i  i  z a c h ła n n y m  
o b s z a r n ik o m  m a d z i a r s k im ,  s t o ją c y m  z a  je g o  
p le c y m a .

S o ju s z  c ło w o - h a n d lo w y  m i a ł  n a  c e lu  s t w o ­
r z e n i e  je d n e g o  w ie l k ie g o  t e r e n u  g o s p o d a r c z e ­
g o . W ę g r y  d la  s w y c h  p r o d u k t ó w  p o t r z e b u ją  
k o n ie c z n i e  r y n k u  a u s t r y a c k ie g o ,  z w ła s z c z a  
t e r a z ,  w o b e c  u c h w a le n ia  t a r y f y  c e ln e j  w  N i e m ­
c z e c h . A ż e b y  z a s p o k o ić  a g r a r y u s z ó w  w ę g ie r ­
s k ic h ,  w d a ł y  s ię  A u s t r o - W ę g r y  w  w a l k i  c ło -  
w e  z  R u m u n ią ,  B u ł g a r y ą  i  S e r b ią .  W  z a m ia n  
z a  t e  c i ę ż ld e  o f ia r y  p o t r a f i ł y  W ę g r y  z a p o m o -  
e ą  c h y t r e j  p o l i t y k i  p r z e m y s ło w e j  i  t a r y f o w e j ,  
w y p r z e ć  s k u t e c z n ie  p r z e m y s ł  a u s t r y a c k i  z e  
s w o ic h  g r a n ic .  R y n e k  w ę g i e r s k i  z a m k n ię t o  
p o p r o s t u  d la  w y r o b ó w  a u s t r y a c k i c h ,  p o d c z a s  
g d y  w y r o b y  w ę g ie r s k ie  t o r u j ą  s o b ie  z w y c ię ­
s k o  d r o g ę  n a  r y n k a c h  a u s t r y a c k i c h .  N o w a  
u g o d a  K o e r b e r a  n i e  u s u w a  t e g o  s t a n u ;  j e d y ­
n ą  c h y b a  j e j  k o r z y ś c ią  j e s t  to ,  ż e  c o r a z  s i l ­
n i e j  u t r w a l a  s ię  w s z ę d z ie  p r z e k o n a n ie ,  i ż  u -  
g o d a , k t ó r e j  s k u t k i e m  b ę d z ie  w y g ł o d z e n i e  
l u d n o ś c i ,  p o d r o ż e n i e  a r t y k u ł ó w  ż y ­
w n o ś c i  i  l i c h w a  z b o ż o w a  —  n ie  le ż y  
a n i  w  in t e r e s i e  c a łe j  A u s t r y i ,  a n i  w  i n t e r e ­
s ie  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h .  Z w ł a ­
s z c z a  G a l i c y a  u c i e r p i  s k u t k i e m  n o ­
w e j  u g o d y  w  d o t k l i w y  s p o s ó b ;  w p r o ­
w a d z e n i e  j e j  w  ż y c i e  b ę d z i e  d l a  n a ­
s z e g o  k r a j u  k a t a s t r o f ą  e k o n o m i ­
c z n ą .

S k o r o  z r e s z t ą  W ę g r z y  p r z y g o t o w u j ą  s ię  p o  
c ic h u ,  a l e  k o n s e k w e n t n i e  d o  z e r w a n i a  w s p ó l ­
n o ś c i  c ło w o - h a n d lo w e j  z  A u s t r y ą  —  c z y ż  n i e  
b y ło b y  r o z s ą d n ie js z e m  u p r z e d z ić  z a m a c h  W ę ­
g r ó w  i  o d r z u c ić  u g o d ę  z ł ą  i  s z k o d l iw ą ?

Z a m i a s t  k i e p s k ie j  n g o d y ,  l e p ie j  w c a le  ż a ­
d n e j  !

40-godzinne posiedzestie.
P i e r w s z e  p o s ie d z e n ie  I z b y  p o s łó w  z a w io d ło  

w s z e lk ie  n a d z ie je .  R a c h u b y  r z ą d u ,  i ż  d z ię k i  
„ u p r z e jm o ś c i"  m ło d o c z e c h ó w , k t ó r z y  z g o d z i l i  
s ię  n a  o d s t a w ie n ie  s w y c h  w n io s k ó w  n a g ły c h ,  
b ę d z ie  m o g ła  I z b a  p r z e jś ć  d o  o b r a d  n a d  
k o n w e n c y ą  c u k r o w ą  —  p r y s ł y  j a k  b a ń k a  m y ­
d la n a .  P a r l a m e n t  „ u r u c h o m i ł  s ię "  w p r a w d z ie ,  
a l e  w  k i e r u n k u  w p r o s t  p r z e c i w n y m :  p r z e z  
o b s t r u k c j ę ,  b ic ie  w  p u l p i t y ,  d z i k i e  w r z a s k i  i  
w z a je m n e  o b e lg i .

Z a p o m n ia n o ,  i ż  p r ó c z  m ło d o c z e c h ó w  z n a j ­
d u je  s ię  w  p a r l a m e n c i e  g r u p k a  p ł y t k i c h  k r z y -  
k a c z ó w  s z o w in is t y c z n y c h  z  p o d  s z t a n d a r u  
F r e s s l a  i  K l o f a c z a ,  p o lu ją c y c h  z a  w r z a ­
s k l i w ą  a  t a n i ą  p o p u la r n o ś c ią ,  c h o ć b y  p r z e z  
to  p a r l a m e n t a r y z m  c a ły  m i a ł  d o p r o w a d z ić  s ię  
d o  a b s u r d u .  A g r a r y u s z e  i  n a r o d o w c y  c z e s c y ,  
m a ją c  n a  s k ła d z ie  1 9  s w o ic h  w n io s k ó w  n a ­

g ły c h ,  n i e  z g o d z i l i  s ię  ń a  ic h  c o fn ię c ie  i  r o z ­
p o c z ę l i  o t w a r t ą  w o jn ę ,  s a m i m o ż e  n i e  w i e ­
d z ą c ,  o c o  lu b  p r z e c i w  c z e m u .

D z ie s i ę c i u  l u d z i  p r z e t r z y m a ł o  I z b ę  p r z e z . . .  
k i l k a d z i e s i ą t  g o d z in  z  r z ę d u .  P a r l a m e n t  s t a ł  
s ię  w id o w n ią ,  z a jś ć ,  p r z y p o m in a j ą c y c h  ż y w o  
c z a s y  B a d e n ie g o :  n o c n e  p o s ie d z e n ia ,  o b s t r u k -  
c y a  z  w s z e lk ie m i  d e k o r a c y a m i  —  a  p o n a d ­
t o  w a l k a  p r e z y d y u m  i  w i ę k s z o ś c i  
p r z e c i w  o b s t r u k c j i ,  w a l k a ,  w  k t ó r e j  
w ię k s z o ś ć  u c i e k a ł a  s ię  d o  b r u t a l n y c h  ś r o d ­
k ó w  ł a m a n i a  r e g u l a m i n u  I z b y .

W ś r ó d  t e g o  c h a o s n  p o c z y n a ją  c o r a z  u p o r ­
c z y w ie j  k r ą ż y ć  w ie ś c i  o z m ia n ie  r e g u la m in u . . .  
Ż e  e k s p e r y m e n t  t a k i  w c a le  n ie  p r z y c z y n i ł b y  
s ię  d o  u z d r o w ie n ia  s to s u n k ó w , le c z  j a k o  p r e ­
c e d e n s , n ie b e z p ie c z n y  n a  p r z y s z ło ś ć  d la  w s z e l ­
k i e j  o p o z y c j i ,  m u s ia łb y  w y w o ła ć  w  I z b i e  s i l ­
n y  p r o t e s t  i  n o w ą  b u r z ę  —  o t e m  s a m i  p r o ­
j e k t o d a w c y  d o b r z e  w ie d z ą .  P r o j e k t y  t a k i e  
i l u s t r u j ą  t y l k o  n ie p e w n o ś ć  i  z a k ł o p o t a n i e ,  w  
j a k i e m  w s z y s t k ie  s t r o n n ic t w a  s ię  z n a jd u ją .

A l e  p a n o w ie  Z a z w o r k a  l u b  K l o f a c z ,  
m im o  w o jo w n ic z e g o  s w e g o  t o n u ,  n ie  s ą  z n o ­
w u  t a k  b a r d z o  n ie p r z e je d n a n i .  W ś r ó d  n a jg o ­
r ę t s z e j  w a l k i  d a j ą  d o  z r o z u m ie n ia ,  i ż  m o ż n a  
z  n i m i  t r a k t o w a ć .  D r  K o e r b e r  k o n f e r o w a ł  
j u ż  z  a g r a r y u s z a m i  c z e s k im i  i  —  j a k  t w i e r ­
d z ą  j e s t  n a d z ie ja ,  i ż  s k ło n i  i c h  d o  u s tę p ­
s t w a  p r z y r z e c z e n ie m  co  d o ... z a k a z u  r e jo n o -  
w a n i a  b u r a k ó w  ( ! ) .  Z  g r u p ą  K l o f a c z a  r z ą d  
r ó w n ie ż  s p o d z ie w a  s ię  d o jś ć  d o  k o ń c a  p r z y  
p o m o c y  j a k i e j ś  ła p ó w k i . . .

4 0 - g o d z in n e  p o s ie d z e n ie ,  w r z a s k i  o b s t r u k -  
c y jn e  i  s p r z e c z n e  z  r e g u la m i n e m  z a p ę d y  p r e -  
z y d y u r n  i  w ię k s z o ś c i ,  b y ł y b y  z a t e m  t y l k o  
c h w i l o w ą  „ r o z r y w k ą " ,  k t ó r ą  o p ła c i  r z ą d  k i l ­
k u  ł a p ó w k a m i ,  a  p o  k t ó r e j  w s z y s c y  „ n ie p r z e ­
j e d n a n i " ,  z a d o w o le n i  z  „ t r y n k g e l d u " ,  w o t o -  
w a ć  b ę d ą  p o k o r n ie  p r z e d ło ż e n i a  r z ą d o w e .

T e n  p a r l a m e n t  n ie  j e s t  d z iś  n ic z e m  in n e m ,  
j a k  ig r a s z k ą  w  r ę k u  g ło d n y c h  k a r y e r o w ic z ó w  
i  h o c i is ta p le r ó w  p o l i t y c z n y c h !  A  k o s z t a  t e j  
i g r a s z k i  o p ła c a ć  m u s i  k r w a w o  lu d n o ś ć  p r a ­
c u ją c a ! . . .

Zamach na organizacyę zawodowe,
W  sprawie zamachu na organizacyę zawodowe 

wnieśli posłowie socyalno-demokratyezni na pier- 
wszem posiedzeniu parlam entu interpelacyę, któ­
ra  da rządowi sposobność jasnego i stanowczego 
wypowiedzenia się w te j kwestyi. Posłowie tow. 
Elienbogen i P ernerstorfer, oraz sekretarz komi­
s j i  zawodowej tow. Hueber, jeszcze we M orek 
przedłożyli prezydentowi ministrów tekst interpe- 
lacyi, w raz z szezegółowemi wyjaśnieniam i skut­
ków, jakieby za sobą wykonanie rozporządzenia 
z 19 listopada 1902 pociągło. T ekst interpelacyi 
je s t następujący:

„Rozporządzenie m inisteryalne z dnia 19 li­
stopada 1902, 1. 26838  zaw iera postanowienia, 
które wywołały między zorganizowanymi robotni­
kam i wielki niepokój, gdyż te  postanowienia mo­
głyby być nadużyte do uciskania i szykanowania 
organizac.yj zawodowych, a w szczególności robo­
tniczych stowarzyszeń zawodowych, zwłaszcza że 
takiego nadużycia dopuściło się już namiestnictwo 
w Gracu.

Dopóki państwo nie da klasie pracującej u sta­
wowego zabezpieczenia, powinna być wdzięczną 
adm inistracya państwowa robotniczym stowarzy­
szeniom zawodowym, za to, iż wzięły na swoje 
barki obowiązek, który właściwie powinno speł­
niać państwo. Zgodnie z obowiąznjącemi ustaw a­
mi, oświadczyły stowarzyszenia zawodowe w swo­
ich statu tach gotowość udzielania członkom za­
pomóg w razie potrzeby, spowodowanej chorobą, 
bezrobociem, wypadkiem śmierci itp. i to w mia­
rę posiadanych środków, bez brania na siebie zo­
bowiązań prawnych. Zarówno w interesie orga­
nizacyi, jak  i je j członków leży, ażeby wysokość 
ewentualnej zapomogi, choćby na krótki okres 
czasu, była z góry ustanaw ianą czy to przez 
walne zgromadzenie, czy też przez zarząd Orga­
nizacyi.

Zastanaw iając się nad te m , nie można pomi­
nąć faktu, że już sam prawodawca wyłączył sto­
w arzyszenia robotnicze z pod postanowień § 2 
ustaw y o stowarzyszeniach; wynika to z debaty 
parlam entarnej nad ustaw ą o stowarzyszeniach, 
wszakże referen t te j sprawy, dr. van der S trass, 
w dniu 23 lipca 1867, powiedział w radzie pań­
stw a wyraźnie, że „ s t o w a r z y s z e ń ,  m a j ą c y c h  
n a  c e l u  w z a j e m n ą  p o m o c ,  a s z c z e g ó l n i e  
z w i ą z k ó w  t e g o  r o d z a j u ,  z a k ł a d a n y c h

p r z e z  r o b o t n i k  ów, ż a d n ą  m i a r ą  n i e  m o ­
ż n a  z a l i c z a ć  do p r z e d s i ę b i o r s t w ,  o b l i ­
c z o n y c h  n a  z y s k " .
t Również wyrok trybunału administracyjnego, 

z dnia 21 stycznia 1887, 1. 194 opiewa tak, że 
o tem, czy jakieś towarzystwo podlega § 2, czy 
nie, rozstrzyga fakt, „czy dane towarzystwo je st 
towarzystwem dobroczynności, czy n ie".

A nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że sto­
warzyszenia robotnicze, podejmując się udzielać 
członkom swoim zapomóg, nie czynią tego dla 
interesu, ale jedynie i wyłącznie z pobudek czy­
sto hum anitarnych. A jednak powyższe rozporzą­
dzenie zm ierza świadomie i otwarcie do związa­
nia rąk  tym  stowarzyszeniom, uniemożliwiając 
jm  ustanowienie z góry wysokości świadczeń, 
choćby tylko na czas bardzo krótki.

Niesprawiedliwość tego postanowienia, o ileby 
je przeciw organizacyom zawodowym zastosowa­
no, występuje tem jaskraw iej, że po dzień dzi­
siejszy .n ie doszło do wiadomości władzy, aby 
organizacya członków swoich w sprawie zapomóg 
w błąd wprowadziła, nie zdarzył się również ani 
jeden wypadek niewłaściwej manipulacyi.

Uważamy powyższe rozporządzenie za zupełnie 
słuszne, o ile się ono odnosi do prywatnych kas 
chorych i zapomogowych, które z techniką ubez­
pieczenia nie m ają nic wspólnego, a obliczo­
ne są jedynie na bezwstydny i bezczelny wyzysk 
swoich członków. Bylibyśmy owszem za obostrze­
niem tych postanowień, co więcej, naw et za roz­
wiązaniem tych towarzystw  i za poleceniem pro- 
kuratoryi, aby wykazała, że one rzeczywiście są 
oszukaństwem. O ile jednak idzie o zawodowe 
organizacyę, których pomyślny rozwój je s t za­
grożony, musimy poczynić najdalej idące zastrze­
żenia. Zapytujemy przeto pana m inistra spraw 
wewnętrznych:

1. Gzy rozporządzenie z 19 listopada 1902 
ma być zastosowane do robotniczych organizacyj 
zawodowych, w tych wypadkach, gdzie chodzi o 
uprzednie ustanowienie wysokości świadćźeń człon­
kom? Jeżeli tak  je s t, w jak i sposób zamierza 
p. m inister spraw wewnętrznych pogodzić to z za- 
eytowanem powyżej wyjaśnieniem, danem przez 
referenta dra van der S trass, dnia 23 lipca 
1867, w parlamencie austryackim ?

2. Czy pan m inister spraw wewnętrznych jest 
skłonny pouczyć podległe mu czynniki, że rozpo­
rządzenie z 19 listopada 1902 nie dotyczy ro­
botniczych organizacyj zawodowych? wreszcie

3. Czy pan m inister spraw wewnętrznych jest 
zdecydowany wystąpić z całą surowością praw a 
przeciwko tym prywatnym  kasom chorych, k tó re ; 
jawnie i otwarcie dopuszczają się oszustw?

* *
Śmiały i tendencyjny zarazem zamach biuro­

k ra c ji  na organizacje zawodowe, polegający na 
dowolnej in te rp re tac ji § 2 ustawy o stowarzy­
szeniach z r. 1867, pomijający komentarze da­
ne tej u staw ie . przez samych ustawodawców, spo­
wodował naszych posłów parlam entarnych do 
zaprojektowania ustawy, która ma uzupełniać § 2 
w tym kierunku, aby na przyszłość uchronić sto­
w arzyszenia zawodowe od tendencyjnego zastoso- 
w ywania do nich patentu z 26 listopada 1852.

Rzeczony § 2 brzmi, jak  następuje:
„Związki i stowarzyszenia zawodowe, obliczo­

ne na zjrsk, dalej towarzystwa dla interesów ban­
kowych, kredytowych i asekuracyjnych, zakłady 
rentowe, kasy oszczędności i banki zastawnicze 
nie podlegają ogólnej ustawie o stowarzyszeniach, 
m ają być do nich natom iast zastosowane szcze­
gólne, in teresa tego rodzaju obowiązujące, u- 
stawy.

Posłowie socyalno-demokratyezni wnoszą:
I. Brzmienie pierwszego ustępu § 2 ustaw y z 

15 listopada 1867, Dz. p. p. nr. 134, uzupełnia 
się następująco*

Jednak te stowarzyszenia, które bez zobowią­
zań prawnych, wyłącznie w miarę środków, jak i­
mi rozporządzają, m ają udzielać swoim członkom 
zapomóg w razie choroby, bezrobocia, wypadku 
śmierci czy jakiegokolwiek innego, podlegają n i­
niejszemu paragrafow i ustawy, naw et wtedy, gdy 
wysokość świadczeń bywa ustanaw ianą przez sta ­
tutem  upoważnione organa towarzystwa, nie na 
dłużej jednak, niż na przeciąg jednego roku.

II. Poleca się panom ministrom: spraw we­
wnętrznych, finansów7 i sprawiedliwości wprowa­
dzenie w życie niniejszej ustawy.

D la spieszniejszego załatw ienia tego przedło­
żenia, będzie postawiony wniosek na przekazanie 
go kom isji prawniczej, z pominięciem pierwsze­
go czytania.

P ro c e s  o szp iegostw o.
Przemyśl, dnia 16 stycznia.

P rzed trybunałem  orzekającym sądu karnego 
rozpoczęła się dziś sensacyjna rozprawa przeciw 
pięciu osobom, oskarżonym o szpiegostwo na 
rzecz „zaprzyjaźnionego" mocarstwa, Rosyi.

A kt oskarżenia, obejmujący 31 bitych stron 
litografowanych, nie budzi zbyt wielkiego zain te­
resowania. Napisany sucho, bez jasnej argumen­
ta c ji , w powodach polemizuje dosyć niezręcznie 
z wykrętam i oskarżonych.

W inę oskarżonych skwalifikowała prokurato- 
rya  w ten sposób:

Główny oskarżony, A ntoni Alojzy B u r g -  
h a r d t ,  były inspektor policyi ze Starego Sam­
bora, obecnie współwłaściciel młyna i pisarz w 
starostw ie starosamborskiem, karany  już za zbro­
dnię oszustwa p i ę c i o l e t n i e m  c i ę ż k i e m  w i ę ­
z i e n i e m ,  odpowiada za zbrodnię szpiegostwa 
z § 67 uk., współwinę w zbrodni oszustwa z § 
5, 197 i 199 a uk., za zbrodnię uwiedzenia żoł­
n ierza do naruszenia obowiązku służbowego z § 
222 uk. i współwinę w przekroczeniu oszustwa 
z § 5, 461 uk.

Ja n  L e w k o w i c z ,  kelner, analfabeta, ojciec 
czworga dzieci, były, właściciel n i e b o j k o t o -  
w a n e j  p r z e z  G a l g o t z e g o  r e s t a u r a c y i ,  
odpowiada za zbrodnię szpiegostwa z § 67 uk. 
i za zbrodnię uwiedzenia żołnierza do narusze­
nia obowiązków służbowych z § 222 uk.

Mendel B r  ii c k, właściciel m łyna w Roso- 
chach, powiat S tary Sambor,' posiadający 30 .000  
K  m ajątku, oskarżony je s t o zbrodnię szpiego­
stwa z § 67 uk., zbrodnię oszustwa z §§ 197 
i 199 a uk., zbrodnię uwiedzenia żołnierza do 
naruszenia obowiązków służbowych z § 222 uk. 
i przekroczenia oszustwa z § 491 uk.

Juda Leib F l e i s c h m a n  false Briićk, syn 
Mendla Briicka, chłopak niespełna 20-ietni, odpo­
wiada za zbrodnię szpiegostwa z § 67 uk., za 
zbrodnię oszustwa z § 197 i 199 a uk. i zbro­
dnię uwiedzenia żołnierza do naruszenia obo­
wiązków służbowych z § 222 uk.

W reszcie ostatnia oskarżona, Józefa B n r g -  
h a r d t ,  żona głównego winowajcy, szwaczka, od­
powiada z wolnej stopy za zbrodnię oszustwa z 
§ 5 ,  197 i 199 a uk. i za współwinę w przekro­
czeniu oszustwa z § 461 uk.

Powody aktu oskarżenia tak  w streszczeniu 
opisują szpiegowskie plany obwinionych: Antoni 
B urghardt, zasądzony wyrokiem sądu przysię­
głych w Samborze dnia 12 grudnia 1896 r. na 
pięć la t ciężkiego więzienia, zaraz po opuszczeniu 
murów więziennych mimo, że  d o s t a ł  p o s a d ę  
w s t a r o s t w i e  w S t a r y m  S a m b o r z e ,  po­
czął przemyśliwać nad wydostaniem jakichkol­
wiek dokumentów tajnych, odnoszących się do 
tw ierdzy przemyskiej i X. korpusu, które by 
mógł Rosyi spieniężyć. W  tym celu nawiązał 
stosunki z dawnym kolegą swoim, feldweblem w 
sztabowej kancelaryi 18 pułku obrony krajowej 
w Przemyślu, Józefem F u t s c h e k i e m  (który 
siedzi w więzieniu wojskowem za niedoniesienie 
władzy przełożonej, że ezyniono mn próby prze­
kupstwa. Przyf. korespondenta). Futschek, jak  
tw ierdzi ak t oskarżenia, odmówił propozycyi Burg- 
hardta . W ówczas odniósł się B urghardt do da­
wnego kolegi swego Ja n a  L e w k o w i c z a ,  w ła­
ściciela restauracyi w Przemyślu, robiąc mu pro­
pozycję, aby on, stykający się ciągle z żołnie­
rzam i w swojej restauracyi, wyszukał pomiędzy 
nimi podatnego dó celów szpiegostwa człowieka. 
Lewkowicz, respektowany przez wojsko i policję, 
uważany za „nieskompromitowanego" cywila, przy­
ją ł bez wahania, jak  stw ierdza ak t oskarżenia, 
propozycyę B urghardta, za co obiecano mu po­
dzielić się z nim zyskiem.

Ponieważ do rozpoczęcia in teresu  szpiegow­
skiego potrzebne były pieniądze, nawiązano sto­
sunki z właścicielem młyna w Rosocbacb, Men­
dlem Briickem, który po krótkich targach  zde­
cydował się forsować pieniężnie szpiegowskie 
przedsiębiostwo. Pośrednikiem między Burghardtem  
Briickem a wojskowymi był Ja n  Lewkowicz. 
T ak  jak  z aktu oskarżenia przedstaw ia się spra­
wa, trudno o więcej głupiego i naiwnego szpie­
ga. Lewkowicz, analfabeta, bez żadnego wy­
kształcenia człowiek, wprost, bez ogródek odkrył 
swe zamiary przed ogniomistrzem artyleryi, za­
trudnionym w sztabie generalnym, Janem  S k i ­
bą ,  który naturaln ie zawiadomił o tem policyę; 
tak  samo nawiązano stosunki z Jerzym  S c h a f -  
f.ęrem ,. feldweblem 58 p. p., który również 
po przyrzeczeniu w ystarania się planów doniósł 
o wszystkiem swojej komendzie przełożonej.
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D nia 4 sierpnia 1902 roku zostali na dworcu 
kolejowym aresztowani B urgliardt i Lewkowicz, 
w chwili kiedy miał zamiar B urghardt udać się 
w podróż do Lwowa za pieniądzmi dla rzekomo 
przekupionych jnż feldweblów.

Józefa B u r g h a r t o w a  i Juda Loib F l e i s c h -  
m a n  podrzędną grali rolę w organizaeyi szpie­
gowskiej. Byli oni siłami pomocniczemi i żadnych 
ciekawych momentów z ich działalności nie przy­
tacza ak t oskarżenia.

Do rozprawy powołano 18 świadków, nadto 
zostaną odczytane doniesienia blisko 30 osób i 
różne akta.

Rozprawie przewodniczy radca sądowy Man- 
dybur, bronią adwokaci dr Herm an Lieberman, 
dr P eiper i W acław  Reger.

P rzeg ląd  polityczny.
PScwa procedura wojskowa. „P ester L loyd11 

donosi, że wypracowanie projektu nowej proce­
dury wojskowej je s t już na ukończeniu. Obydwaj 
ministrowie sprawiedliwości zaopiniowali już przed­
łożony im projekt, a w lutym ma być zwołana 
wspólna konferencya delegatów m inisterstw a woj­
ny  i obrony krajowej, celem ostatecznego zreda­
gowania. W  nowej procedurze m ają być zużytko­
wane „nowoczesne poglądy praw nicze11, nie obej­
dzie się jednak, ja k  tw ierdzi „P ester L loyd11, 
bez pewnych ograniczeń, koniecznych ze względu 
na „dyscyplinę11. Z tego powodu miały naw et 
zajść pewne różnice zdań między ministeryum 
wojny a sprawiedliwości, 
_ _ _ _ _

Kalendarzyk historyczny. 17 stycznia 1706. Benja­
min Franklin, sławny wynalazca, urodził się. — 1793. 
Ludwik XVI. skazany na śmierć przez rewolucyjny 
konwent narodowy. — 1895. Faure wybrany prezy­
dentem republiki francuskiej.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota: „Rodzinne gniazdo11, sztuka w 4 aktach 

Hermana Sudermanna (piąty występ II. Modrzejew­
skiej).

Niedziela: „Rodzinne gniazdo11, sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermanna (szósty występ H. Modrzejew­
skiej).

Wtorek 20 b. m.: „Walka kobiet11, komedya w 3 
aktach Scribego i Legonvego (występ H. Modrzejew­
skiej).

Środa 21 b. m .: „Warszawianka11, pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem11, obraz 
sceniczny w 1 akcie Józefa Maskoffa (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Czwartek 22 b. m.: Jedyny występ grona artystów 
teatrów paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka) „Monna Vanna“, dramat w 
3 aktach Maurycego Maeterlincka,

Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w 5 
aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela 25 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Narodowi demokraci wobec chłopów. „Oj­
czyzna11, pisemko narodowe-demokratyczne, wy­
dawane przy „Słowie polskiem11, a przeznaczone 
do szerzenia wśród chłopów agitacyi na rzecz 
obszarników —  rozpoczęło „pracę wśród ludu11 
artykułem  p. t. „Polowania gminne -i towarzy­
stw a myśliwskie11. Autor artykułu tego, jakiś ob­
szarnik z powiatu tarnobrzeskiego, pisze;

„Z pomiędzy wielu spraw obchodzących wło­
ścian i wogóle małych rolników, polowania gmin­
ne są jedną z najdrażliwszych. Zdawałoby się, 
że je s t to dla ludu tak  ważna sprawa, jak  żą­
danie tan iej soli, ułatw ienie zarobków itp. Tym­
czasem tak  nie jest. Sprawie > polowań gminnych 
nadano większe znaczenie, aniżeli na to zasłu­
guje, a rozdmuchano ją  tylko dlatego, aby przez 
to niejako s p r z e c i w i ć  s i ę  i d o k u c z y ć  ob ­
s z a r  n i k  o m “-

Elukubracye te  charakteryzują najlepiej bez­
denną służalczość narodowyćli demokratów. K a­
żdy człowiek wie dziś , dobrze o tem, iż nie tylko 
sama ustaw a łowiecka, dająca obszarnikom ogro­
mną wyższość nad gminami przy wydzierżawia­
niu praw a polowania, ale i cała praktyka je s t 
dla chłopa w wysokim stopniu krzywdząca. Chłop 
lub gmina przy licytacyi praw a polowania musi 
z reguły ustąpić przed obszarem dworskim. Sku­
tek  tego je st taki, iż zwierzyna niszczy chłopu 
ostatnie mienie, biedakowi zaś nie woino bronić 
swego dobytku, gdyż za zastrzelenie zająca lub 
lisa, gospodarującego swobodnie na jego polu, 
czeka go surowa kara  za kradzież.

S tan  ten ilustrujący w jaskraw y sposób przy­
wileje szlachty, je s t zdaniem narodowych demo­
kratów  dla chłopa k o r z y s t n y .  Skargi chłopów 
zaś na krzywdy, jakie ponoszą, są tylko sztu­
czną agitacyą, celem „dokuczenia obszarnikom11. 
Nawet tak  skromne żądanie chłopów, jak  refor­
ma ustaw y łowieckiej, wywołuje niezadowolenie 
ze strony narodowo-demokratycznych lokajów.

„Słowo polskie11 reklam ujące krzykliwie „Oj­
czyznę11 przedrukowało ten  artykuł, dodając u- 
wagę, że artykuł ten  świadczy o tem. iż „Ojczy­
zn a11 potrafi oświetlać sprawy bieżące nie zaś 
wyzyskiwać ich dla budzenia nienaw iści11. W  ten 
sposób Ayszechpolscy lokaje oferują św istek swój 
stańczykom, pragnąc zwrócić na siebie łaskawe 
ich oko.

Poseł stręczycielem. Poseł Szajer rozesłał 
do dzienników lwowskich następujący list:

„Mam zaszczyt zawiadomić W ielm . Pana, że 
namiestnictwo we Lwowie, reskryptem  z 12 gru­
dnia 1902 r. udzieliło m i-koncesyi na agencyę 
pryw atną, z uprawnieniem do stręczenia sług i 
robotników tak  w kraju, jak  i za granicą, z sie­
dzibą w Słocinie.. Adres mój: Tomasz Szajer, po­
seł do sejmu i rady  państw a11.

P an  Szajer będzie więc handlował ludźmi i 
sprzedawał chłopów za tanie pieniądze obszarni­
kom wschodnio-galicyjskim i junkrom pruskim.

Stojałowski parceluje grunta, Szajer handluje 
chłopami. Jak  długo bodzie ta  dwójka tuczyć się 
krwawicą chłopską?

Z U n iw ersytetn  ludowego. Dziś odbędzie sio 
w sali starego teatru  wykład Ludwika Kulczy­
ckiego „O narodowości11. Początek o godz. 7 1/* 
wieczór.

U n iw ersy te t ludowy im. Adam a M ickiew i­
cza we Lw ow ie. W  dniach 19, 20 i 21 sty­
cznia odbędzie się we Lwowie staraniem  Uniwer­
sytetu ludowego wykład inż. L i b a ń s k i e g o  na 
tem at „Jak  powstał św ia t11 (z obrazami świetl­
nymi).

Tow . Tom asz Kruk, robotnik introligatorski, 
członek krakowskiego komitetu partyjnego i za­
łożyciel stowarzyszenia zawodowego robotników 
introligatorskich w Krakowie — zm arł wczoraj 
wieczorem w Dębnikach na suchoty.

Zmarły, młodzieniec dwudziestokilkuletni, był 
jednym z najczynniejszych członków w partyi 
krakowskiej. B rał żywy udział w agitacyi, p ra­
cując z całem poświęceniem dla sprawy robotni­
czej. Założył on zawodowe stowarzyszenie robo­
tników introligatorskich, którego był najczynniej- 
szym członkiem i w którego zarządzie zasiadał. 
Jego energii m ają robotnicy introligatorscy ró­
wnież w wielkiej części do zawdzięczenia zwy­
cięstwo, odniesione w czasie ostatniego strejku 
w Krakowie.

W  zmarłym trac i partya  dzielnego tow arzy­
sza, a koledzy szczerego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę po południu 
z Dębnik (ulica naprzeciw kaplicy).

Zarząd Chóru robotniczego w K r a k o w ie  za­
wiadamia c z ło n k ó w , że w niedzielę 18 b. m. o 
godz. D/g po południu odbędzie się p ró b a , po­
czem Chór robotniczy o godz. 3 weźmie udział 
w pogrzebie tow. K ruka.

Akeya woźnych sądowych. W śród c. k. 
woźnych, zajętych przy krakowskich sądach, roz­
poczęła się akcya, która powinna dać dużo do 
myślenia potentatom  rozmaitych rang  i stopni. 
Niezadowolenie, nurtujące od dawna między tymi 
niesłychanie wyzyskiwanymi funkeyonaryuszami 
adm inistracyi sądowej, doszło w skutek rażących 
wypadków i zarządzeń ostatnich czasów do sta- 
dyum, któi’e wkrótce objawić się może w soli­
darnej i jaw nej obronie przeciw tym  nielegalnym 
i wprost rozpaczliwym stosunkom. Zwracamy za­
wczasu na to uwagę ekscelencyi p. Czyszczana.

Ankieta budowlana. Krakowska Izba handlo­
wa komunikuje nam: W  sprawie proponowanego 
z wielu stron zm niejszenia obecnie używanego 
formatu cegieł, odbędzie się w krakowskiej Izbie 
handlowej i przemysłowej dnia 20 bm. o godz. 
5 po południu ankieta rzeczoznawców, w  której 
wezmą udział reprezentanci miejscowych władz 
budowlanych, eksperci zawodu technicznego, bu­
downiczowie; fabrykanci cegieł, oraz m ajstrowie 
murarscy. W yniki obrad ankiety będą ogłoszone 
drukiem.

Sprawa ta  budzi powszechne zainteresowanie, 
gdyż od jej rozwiązania zależy między innemi 
także zm iana ustawy budowlanej dla Krakowa, 
a przyjęcie mniejszego formatu cegły wpłynie 
także niepoślednio na sposób i koszta nowych 
budowli, zwłaszcza domów mieszkalnych.

L.OS s tró ż a .  U jednego z najbogatszych kamie- 
niczników w Przemyśl u, niejakiego T i g r a ,  człowie­
ka, posiadającego około 500 .000  K m ajątku, słu­
żył przez 29 la t za, stróża i adm inistratora człek 
znany przez wszystkich lokatorów pod popular- 
nem nazwiskiem „stary  M ichał11. W łaściciel ka­
mienicy T iger mieszkał stale we Lwowie, a „stary 
Michał11, lepiej niż własnego dobra, pilnował w ie l­
kiej kamienicy swego pana, ściągał czynsze, zarzą­
dzał napraw ki i najsum ienniej składał rachunki. 
Za to otrzymywał „stary  M ichał11 małą, brudną 
izdebkę pod schodami i 3 złr. na miesiąc. Z ta ­
kiej zapłaty trudno było cokolwiek oszczędzić. 
Żył więc w ierny stróż z dnia na dzień, nie my­
śląc o przyszłości, nie przypuszczał bowiem, aby 
na sta re  la ta  wolno go było wypędzić z „jego 
kam ienicy11. Inaczej od starego Michała zapatry­
w ał się na to bogaty, krociowy pan T iger. W i­
dząc, że siły opuszczają starego Michała, że co­
raz trudniej je s t ma nadążyć pracy w.ogromnym, 
dwupiętrowym budynku, dał jednego pięknego 
dnia „laufpass11 starem u Michałowi, przyjmując 
w miejsce jego innego głodnego nędzarza, ale 
o młodszych mięśniach, a zdrowych nogach i 
rękach.

Dziś s ta ry  Michał, siwy, złamany, wziął swoją 
schorowaną żonę, tak ą  jak  on staruszkę, za rę ­
kę, oparł się na sękatym kiju i na sam Nowy 
Rok stanął u furty  kościelnej, wyciągając rękę 
po kaw ałek chleba, po grosz żebraczy...

Pół Przem yśla znało starego Michała, stykał 
się bowiem ze znaczną częścią ludności przemy­
skiej. W  kamienicy, w której służył „stary  Mi­
chał11, istnieje szereg sklepów, cukiernia, do nie­
dawna biura, powiatowej K asy dla chorych, mie­
szkają adwokaci i lekarze; schodziło się więc 
wielu ludzi, a  dla każdego był poczciwy stróż 
usłużny, grzeczny, przyjacielski. Dziwiono się 
losowi, jak i spotkał starego Michała, żałowano go, 
ten  i ów rzucił mu kilka centów i na tem ko­
niec...

Stańego Michała znali także księża przemyscy, 
był on bowiem bardzo gorliwym katolikiem i 
nieraz wsłuchiwał się, jak  księża piorunowali na 
buntatorów  socyalistycznych, rzucających się na 
dobrych, poczciwych „panów z łaski B oga11.

Los starego Michała, to św ietna ilustracya do 
zasad, głoszonych przez papieską encyklikę „R e­
rum Novarum “ : o zgodzie kapitału z pracą. Ty, 
robotniku, módl się, pracuj, bądź potulny a do­
bry: Z łaski Boga pan na stare la ta  pozwoli 
ci... pójść żebrać.

K lerykalna panama w  Pradze. B ratn i nasz 
organ czeski, „Pravo L idu11 donosi o następują­
cym wypadku z dziejów oszukańczej kasy św. 
W acława. W  praskim zakładzie dla głuchonie­
mych zatrudnioną była pewna służąca, której 
miesięczny zarobek nie wypłacano w  gotówce, 
lecz składano w klerykalnej kasie św. W acław a. 
Te niezwykłe stosunki, jakie widocznie łączyły 
zakład dobroczynny z kasą zaliczkową, miały dla 
ubogiej dziewczyny niemiłe następstw a. W  chwili, 
kiedy dziewczyna, opuszczając służbę, zażądała 
zwrotu swych wkładek, kasa była już zrujnow a­
ną. Pewien urzędnik kasy kazał dziewczynie 
udać się po swe pieniądze na policyę do radcy 
O l i c  a; było to oczywiście tylko wykrętem, ho 
policya odprawiła dziewczynę z kwitkiem. Po 
powrocie do domu spostrzegła pokrzywdzona, że 
bez jej wiedzy na książeczce wkładkowej wy­
bito pieczęć, oznaczającą, iż właścicielka ksią­
żeczki zgadza się na odpisanie z swej wierzy­
telności kwoty 20 K  na rzecz sanacyi kasy.

Jednem u z klerykalnych pism czeskich, ośmie­
lających się dziś jeszcze twierdzić, że ducho­
wieństwo nie miało nic wspólnego z kasą św. 
W acława, przypomina „Pravo L id u 11 artykuł w 
„Kalendarzu katolickim 11 z r. 1877, zaw ierający 
reklam y dla tej kasy i podnoszący, że kasę za­
liczkową św; .Wacława założyli .wyłącznie katolicy,, 
aby udzielać kredyt tylko „dobrym katolikom 11 i 
że k a t o l i c k i e  duchowieństwo g o r l i w i e  t ę  
k a s ę  p o p i e r a .  .

Korupcya na Węgrzech. Jak  donoszą z Bu­
dapesztu, został tam  tymi dniami aresztowany 
niejaki H erm ann O r  d ii s, naczelny adm inistrator 
ofieyalnego organu stronnictw a niezawisłych 
„Fiiggetlen M agyarorszag11. Ordosa aresztowano 
pod zarzutem  zbrodni oszustwa, na skutek do­
niesienia karnego jednego z tam tejszych składów 
instrumentów. Również zecerzy z drukarni wspo­
mnianego pisma, tudzież urzędnicy adm inistra­
cyi wnieśli przeciw Ordosowi doniesienia karne
0 sprzeniewierzenie. Cała ta  afera kompromituje 
również przywódcę party i niezawisłych Franciszka 
Kossutha, który do niedawna dziennik ten  pod­
pisywał, jako redaktor.

Onegdaj ogłosili współpracownicy pisma oświad­
czenie, iż w ystąpili z redakcyi „Fug. M agyar­
orszag11. Skutkiem tego pismo to przestanie wy­
chodzić.

Dnia 27 hm. odbędzie się w Budapeszcie koń­
cowa rozprawa w procesie prasowym o obrazę 
czci, wytoczonym przez posła B a r t ę ,  przeciw 
dziennikarzowi Z o 1 d o s o w i, k tóry wezwał B ar­
tę, by oczyścił się z zarzutów, uczynionych 
mu przez socyalnych demokratów, iż Szell kupił 
go (Bartę) za 80 .000  K. W  procesie tym  prze­
słuchani będą jako świadkowie: prezydent mi­
nistrów  S z e l l ,  b. szef gabinetu bar. B a n f f y ,  
poseł Gabryel U g r o n  i b. poseł Geza P o l o ­
n y  i.

W górnośląskim okręgu wyborczym Kfucz- 
borek-OleŚno centrowcy zam ierzają przy wybo­
rach do parlam entu postawić osobnego kandyda­
ta ; dotychczas głosowali na konserw atystę ks. 
Hohenlohego ze Sławieńcic. Je s t to okręg bez 
przemysłu, gdzie ludność rolnicza zależną jest 
od wielkich właścicieli dóbr; socyaliśei, jak  do­
tąd, nie m ają tam  poważnych widoków.

Polsko-katolickie stowarzyszenia w West­
falii przeciwko centrum. W  niedzielę 11 sty­
cznia odbyła się w Hordę bardzo licznie obesła­
na konferencya delegatów polsko-katolickich sto­
warzyszeń robotniczych w N adrenii w W estfalii. 
Mówcy ostro występowali przeciwko centrum, jako 
przeciw party i zdradzającej interesy robotników, 
jak  to się pokazało w sprawie t a r y f y  c ł o  w e  j; 
z winy centrum  najniezbędniejsze dla robotni­
ków artykuły  żywności m ają być podrożone.

W szyscy delegaci w yrazili zapatrywanie, że 
przy przyszłych wyborach n i e  n a l e ż y  popierać 
centrowców pod żadnym warunkiem.

Palicya berlińska przyłapana na werbowa­
niu szpiegów. Berliński „Y orw arts" opisuje na­
stępujące zdarzenie: Jednemu z woźnych redak­
cyi „Y orw artsu11 przedstaw ił się jakiś nieznajo­
my pod pretekstem , że b ra t jego chciałby zna­
leźć zatrudnienie w adm inistracyi „V orw artsu“ . 
Raz zawiązawszy znajomość, człowiek ten , zo- 
wiący się piwowarem Deichmiillerem, oświadczył, 
że b ra t jego już gdzieindziej znalazł prąeę; mi­
mo tego jednak gorliwie upraw iał znajomość z 
woźnym, oraz jednym z jego kolegów. W net za­
czął im stawiać bardzo podejrzane pytania i prze­
bąkiwać tajemniczo o jakim ś łatwym a bardzo 
hojnym zarobku. Po kilku dniach rzekomy piwo­
w ar zaprowadził jednego z woźnych redakcyj­
nych do pewnej kaw iarn i, gdzie..na nich czekał 
przebrany po cywilnemu w a c h m i s t r z  p o 1 i- 
c y i  k r y m i n a l n e j ,  D i e n e r .  Urzędnik ten  za­
proponował woźnemu 60 m arek miesięcznie za 
donoszenie „ p o l i t y c z n y c h  n o w i n 11, wieści o 
poufnych posiedzeniach, o zgromadzeniach itd. 
W oźny pozornie na to przystał i wziął zaliczkę 
60 m arek —  poczem wszystko opowiedział re ­
dakcyi Vorwi.irtsu11.

Ot i zblamowała się pruska policya jeszcze raz,
1 jeszcze raz dowiedział się świat, jak  ohydnie 
brudnymi środkami rząd pruski sta ra  się zwal­
czać socyalizm.

Podpory społeczeństwa. P arysk i dziennik 
„M atin11 donosi o nowej aferze, tym  razem w

świecie kapitalistycznym . Pew ien wielki przemy­
słowiec, a zarazem wydawca małego dziennika, 
miał rzekomo dopuścić się zbrodni wymuszenia 
na jednym z posłów obcych mocarstw w Paryżu. 
N aciągnął go mianowicie raz na 100 .000  fran ­
ków na cele żeglugi napowietrznej, poczem, gdy 
powtórne usiłowanie wymuszenia nie przyniosło 
skutków, umknął automobilem do Niemiec.

Znawcy stosunków utrzym ują, że ta  afera z 
wymuszeniem je st intrygą „M atu ra11 przeciw spe­
kulantowi naftowemu D e u t  s c h de la  M e u r t  h e, 
który stoi na czele trustu  naftowego. „M atin11 
je st zdeklarowanym przeciwnikiem sztucznego pod­
wyższania cen nafty, toczy naw et o to polemikę 
z dziennikiem „P etit b leu11, organem Deutscha. 
Czy historya z wymuszeniem je st prawdziwa, na 
razie niewiadomo, faktem jest, że Deutsch swo­
jego czasu wyrzucił 100.000 fr. na aeronauty- 
ezne eksperymentu Santos Dumonta.

Oryginalny prezent. Cesarz W ilhelm II  prze­
słał swemu przyjacielowi Mikołajowi I I  nader 
osobliwy podarunek — głowę dzikiej świni, którą 
własnoręcznie uśmiercił. H istoryczną tę  głowę 
przyprawiono i usmażono w cesarskiej kuchni.

Postępy techniki wojennej. W  angielsko- 
am erykańskich dokach w Elswiku (Newkastel) 
spuszczono nowy pancernik wojenny, o pojemno­
ści 11.800 tonn, który przeehodzi wszystko, co 
dotychczas w tym  kierunku zdziałano. Olbrzymi 
ten  pancernik, przeznaczony dla republiki Chili) 
w południowej Afryce, chyźością biegu będzie 
podobno przewyższał wszystkie istniejące; o chy- 
źości strzału można nabrać wyobrażenia z tego, 
że pancernik będzie w stanie .wyrzucić w prze­
ciągu I  minuty pociski w wadze 13 i pół tonny.

¥7 teatrze miejskim w niedzielę o godz. 3 po po­
łudniu odbędzie się przedstawienie międzynarodowego 
teatru „Urania", złożone z 222 obrazów świetlanych, 
oraz z żywych fotografij (kinematografu). Między inne­
mi ukażą się zdjęcia z ostatniej wojny Burów, Paryż, 
Włochy, wystawa paryska i „Quo vadis“ (sceny z po­
wieści Sienkiewicza, przedstawione w żywych foto­
grafiach). Ceny zniżone do połowy.

Teatr ludowy w Krakowie. W sobotę o godz. 7 wie­
czorem odbędzie się w teatrze ludowym (ul. Krowo­
derska) przedstawienie amatorskie. Odegranym zosta­
nie „Stary piechur i syn jego huzar", krotochwila ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach.

GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków)
s p r z e d a je  f o r t e p i a n y  n a j z n a k o m i t s z e j  w  A u ­
s t r y i  f a b r y k i  Peirof z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  
p o  500, w ie d e ń s k ą  p o  300 z ł r .

P rzeg ląd  społeczny.
Baczność robotnicy szczotlcarscy! S t r e j k  

s z c z o t k a r z y  w  f a b r y c e  P r e t z l a  w  K r a k o w i e  
( p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j )  t r w a  d a l e j !  W c z o ­
r a j  o d b y ła  s ię  w  b iu r z e  in s p e k t o r a  p r z e m y ­
s ło w e g o  k o n f e r e n c y a  s t r e jk u j ą c y c h  z  P r e t z -  
l e m ,  k t ó r y  z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  c h c e  z g o d z ić  
s ię  n a  ż ą d a n e  p r z e z  r o b o t n i k ó w  1 0  p r c .  p o d ­
w y ż k i  p ła c y .

W o b e c  te g o  r o b o t n i c y  p o s t a n o w i l i  s t r e jk o -  
w a ć  w  d a ls z y m  c ią g u .  P r e t z e l  w y n a l a z ł  so ­
b ie  in d y w id u u m ,  k t ó r e  z ła m a ło  s o l id a r n o ś ć  
r o b o t n i c z ą / n i e j a k i e g o  H .  R a b a  i  p r z y  je g o  
p o m o c y  s p o d z ie w a  s ię  p r z e t r w a ć  s t r e j k .  O c z y ­
w iś c ie  r a c h u b y  P r e t z l a  s p e łz n ą  n a  n ic z e m .  
N i e c h a j  ż a d e n  z  r o b o t n i k ó w  n i e  
p r z y j m u j e  u  P r e t z l a  r o b o t y !

W ogólno-zawodowem stowarzyszeniu „Po­
stęp11 w Krakowie, na Kazimierzu, ul. Brzozowa 
12, odbędzie się w sobotę 17 bm. o godzinie 3 
po południu dalszy ciąg dyskusyi nad referatem  
tow. dra Gumplowicza: „Socyalizm a syonizin11.

Z ruchu robotniczego w Stanisławowie. 
Dnia 15 bm. odbyło się w Stanisławowie zgro­
madzenie robotników kolejowych, , na którem po 
referacie tow. W  i 1 c z y ii s k i e g o uchwalono wśród 
burzliwych oklasków protest przeciw znanemu 
rozporządzeniu m inistra spraw wewnętrznych, 
oraz przyjęto jednogłośnie rezolucyę, uchwaloną 
na wszystkich zgromadzeniach. Zarazem tow. 
W ilczyński zdał sprawozdanie z przebiegu kon­
gresu przemyskiego, które przyjęto do wiado­
mości.

Z ruchu robotniczego w Brodach. W  nie­
dzielę 11 bm. odbyło się w Brodach wielkie 
zgromadzenie, celem zaprotestowania przeciw roz­
porządzeniu dra Kórbera. Przewodniczył tow. 
S t e i n e r ,  referował tow. E o s e n r a u c h  i B a r ­
d a c h ,  krytykując stanowisko rządu, który biu- 
rokratycznem i sztuczkami chce stłumić ruch ro­
botniczy.

Po uchwaleniu znanej rezolucyi, rozeszli się 
zgromadzeni śpiewając „Czerwony sztandar".

Z Polskiej Ostrawy donoszą nam: W  środę 
14 stycznia b. r . odbyło się w gospodzie p. Mi­
chałka w Zarnbku poufne zebranie party jne, na 
którem  było obecnych przeszło 70-ciu górników 
z szybów kolei północnej: „Jakób11, „W ilhelm 11 
i „Herm enegilda11. Tow. T. R e g e r  złożył spra­
wozdanie z kongresu polskiej party i soeyalno- 
demokratycznej, a następnie objaśnił znaczenie 
i budowę organizaeyi partyjnej. W iadomość o ma- 
jącem się założyć niedługo polskiem piśmie dla 
górników, przyjęło zgromadzenie z wielkiem za­
dowoleniem. Uchwalono , także płacić podatek par­
ty jny  według uchwał kongresu i wybrano natych­
m iast mężów zaufania dla organizaeyi politycznej 
p o l s k i e j  socyałnej demokracyi, a mianowicie: 
tow. Jakóba K l i m k a ,  Andrzeja S z y  m e c z k a  
i Feliksa D u d k a .

Na wniosek tow. Matuszyńskiego wybrano je ­
szcze mężów zaufania z łona organizaeyi zawo­
dowej, którzy m ają pośredniczyć między człon­
kami a zarządem „Unii górniczej11: tow. Rzepi-
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le ż a k a  F r. i W ojewodę Dyzmę, poczem zgroma­
dzenie zamknięto.

Nowy s tre jk  górników  na Górnym Śląsku.
W kopalni „F loren tyny‘! pod Bytomiem strejkuje 
Wzeszło 600 robotników. Żądania ich są nastę­
pujące:

1. Podwyższenie płacy o 10 procent dla wszy­
stkich robotników.

2. Podwyższenie deputatu węglanego dla ha- 
Jerów z 110 na 120 cetnarów, dla szleprów żó­
ł t y c h  z 80 na 100 cetnarów, dla szleprów nie­
żonatych z 60 na 80 cetnarów.

3. Robotników, którzy ukończyli szychtę, na- 
natychm iast wywieźć z szybu, gdyż przez

Zatrzymanie ich w szybie, naraża się ich na 
stratę czasu i na rozmaite choroby.

4. Robotnikom, pracującym w złem miejscu 
fedzie np. wydobywanie węgla jest trudne) ma 
V ć podwyższony zarobek, lub zmieniony cennik.

5. Z robotnikami m ają się urzędnicy obchodzić 
Przyzwoicie i po ludzku.

Śocyalistyczna kooperatyw a w łościańska  
We Fran cyi. S t o w a r z y s z e n ia  s p o ż y w c z e  r o b o ­
t n ik ó w  p a r y s k ic h  j u ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  p o ­
z o s ta ją  w  s t o s u n k a c h  h a n d lo w y c h  z  r ó ż n e m i  
k o o p e r a t y w a m i  w ło ś c ia ń s k ie m i ,  m i ę d z y  k t ó -  
re tn i k o o p e r a t y w a  „ L e s  y ig n e r o n s  l i b r e s “ 
( W o l n i  h o d o w c y  w i n a )  o d z n a c z a  s ię  c h a r a k ­
te r e m  w y r a ź n i e  s o c y a l is t y c z n y m .  Z n a j d u j ą c a  

■ się  w e  w s i  M a r a u s s a n ,  l i c z ą c e j  o g ó łe m  1800 
M ie s z k a ń c ó w , k o o p e r a t y w a  l i c z y  185 c z ło n ­
k ó w , to  z n a c z y  w ię k s z o ś ć  w s z y s t k ic h  o jc ó w  
ro d z in ,  a  p r a w i e  w s z y s t k ic h  g o s p o d a r z y  w  
c a łe j w s i .  Z y s k i  t e j  s p ó łk i  w  c ią g u  o s ta t n ic h  
d z ie s ię c iu  m ie s ię c y  w y n o s i ł y  15.164 f r a n k ó w ,  
z k t ó r y c h  3186 f r a n k ó w  z w r ó c o n o  s t o ­
w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w c z y m ,  w  m i a r ę  
W a r t o ś c i  z a k u p i o n e g o  p r z e z  n i e  
t o w a r u ,  d r u g ie  3186 f r a n k ó w  o d d a n o  n a  
ce le  p r o p a g a n d y ,  o r g a n i z a c y i  i  s o l id a r n o ś c i  
S o c y a l is ty c z n e j ,  1 0 0 0  f r a n k ó w  w ło ż o n o  do  
M ie js c o w e j  „ k a s y  s o l id a r n o ś c i ,  1416 f r a n k ó w  
P r z e z n a c z o n o  n a  fu n d u s z  r e z e r w o w y ,  a  r e s z t ę  
r o z d z ie lo n o  w  r ó w n y c h  c z ę ś c ia c h  p o m ię d z y  
e z ło n k ó w .

W szelkie lis ty  do Kom itetu wykonawczego  
Partyi socyalno-dem okratycznej adresować  
Pależy: Dr. Zygm unt M arek, K raków , ulica  
Poselska 17.

Rada państwa.
(Telefonem).

Obstrukcya Czechów. —  40-godzinne posie­
dzenie.

Koniec nocnej sielanki.
Wiedeń. G o d z in a  3 T 0 .  P o s e ł  Choć p r z e m a ­

w i a  d a le j .  N a  s a l i  z a le d w i e  k i l k u  p o s łó w .
Poseł S chonerer: A  gdzie jest regulamin? 

Dzień dobry, panie prezydencie, dzień dobry!
G o d z in a  3 '3 0 .  C h o ć  k o ń c z y  s w o je  p r z e m ó ­

w ie n i e  w ś r ó d  o k la s k ó w  s w e g o  s t r o n n ic t w a .  
Posłowie z  l e w i c y  z j a w i a j ą  s ię  w  k o m p le c ie  
W  s a l i .  N a  ł a w i e  m i n i s t e r y a l n e j  z a s ia d a  m i ­
n is t e r  P i ę t a k .

Poseł Kubr jako wnioskodawca wygłasza 
Po czesku końcowe przemówienie.

G o d z in a  3 '5 0 .  P o s e ł  K u b r  k o ń c z y  s w o je  
P r z e m ó w ie n ie .  Izba p r z y s t ę p u je  d o  g ło s o w a ­
n ia .  N a  s a lę  w c h o d z i  K o ło  p o ls k ie .

W głosowaniu wszystkie nagłe wnioski 
Choca w sprawie powszechnego ubezpiecze­
nia na starość odrzucono.

G o d z in a  3 '5 5 .  I z b a  p r z y s t ę p u je  d o  o b r a d  
n a d  w n io s k ie m  n a g ły m  K u b r a ,  P r a s z e k a  i  
P & t t a y a  w  s p r a w ie  u s t a n o w ie n ia  d la  t r a n s ­
p o r tu  p a s z y  i  n a w o z u  o s o b n e j t a r y f y  k o le jo ­
w e j d la  o k o l ic ,  d o t k n ię t y c h  k l ę s k a m i  e le m e n -  
t a r n e m i .

Poseł Praszek uzasadnia nagłość wniosku, 
Mówiąc po czesku bardzo cichym głosem. Na 
jMli znów bardzo mało posłów. Posłowie czy- 
tają poranne dzienniki, panuje zupełna cisza, 
Przerywana chrapaniem.

P o s e ł  Demel w o ła :  C z y  k t o  p r z e m a w i a ?  
y z e c i e ż  n i k t  n i e  m ó w i !  P r o t e s t y  w ś r ó d  c z e ­
s k ic h  r a d y k a łó w 7 i  w o ł a n i a :  C z y t a jc ie  s o b ie  
n a le j  g a z e t y !  S p i j c ie  s o b ie  d a le j !  P o z w ó lc ie  
M u  m ó w ić !

Telefon a sztuczny nawóz.
G o d z in a  4 '45 . P o s e ł  P r a s z e k  p r z e s t a je  n a  

M iw i lę  m ó w ić .  Z a p a n o w a ł a  g łę b o k a  c is z a ,  a  
P° c h w i l i  o d e z w a ł y  s ię  w o ł a n i a :  P a n i e  p r e ­
z y d e n c ie ,  o b u d ź  p a n  m ó w c ę . N i e  w i d z i  p a n ,

m ó w c a  z a s n ą ł !
, Praszek mówi dalej wśród przerywań o 
^ fo n a c h .

Poseł P ach er: A l e  t e le f o n  n i e  m a  n ic  
^ sP ó ln e g o  z e  s p ra w rą  s z tu c z n e g o  n a w o z u !

C e m e i : A l e  t e le f o n e m  z a m a w i a  s ię  s z t u c z -  
y  n a w ó z !
^raszek mówi dalej.
Godzina 5 ’2 0 .  Wiceprezydent Kaśser nagle

adzwonił.
. Poseł Z a zw o rka : A  p r z e c ie ż  s ię  p a n  obu- 
M ł, p a n ie  p r e z y d e n c ie !
Godzina 6 rano. Praszek zakończył prze- 

Mówienie wśród oklasków swoich kolegów.
Poseł Prim aw esi w kilku słowach prosi o 

^ r z u c e n ie  nagłości wniosku, ponieważ s p r a -  
.! D o którą chodzi, nie można załatwiać w 
r(Mze nagłej. (Oklaski).

Maj ° sy  S chre iner p r z e m a w i a  w  s p r a w ie  f o r -

S z ' ^ c e P r e z y d e n t  K aiser p r z e r y w a  m u , p r o -  
f r ^ C g 0 > a ł ) y  o g r a n ic z a ł  s ię  t y l k o  d o  k w e s t y i

r'M a ln e j .

P o  k r ó t k i e m  u z a s a d n ie n iu  w n o s i  S chre iner  
z a m k n ię c ie  d y s k u s y i .  U c h w a lo n o .  

G e n e r a l n y  m ó w c a  W interhuber p r o s i  o p r z y ­
ję c ie  n a g ło ś c i .  W n io s k o d a w c a  z r z e k a  s ię  g ło ­
s u . N a g ło ś ć  o d r z u c o n o .  

W i c e p r e z y d e n t  K aiser o g o d z in ie  6 ł/ 2 r a ­
n o  p r z e r y w a  p o s ie d z e n ie  d o  g . 1 0  p r z e d p o ł .

Po przerwie.
Posiedzenie podjęto napowrót o godz. 10x/ 4.
Posłowie bardzo licznie zebrani. Zaraz po o- 

tw arciu posiedzenia zabiera głos:
prezydent ministrów dr. Koerber.

Oświadcza on, że rząd uważa za swój obo­
wiązek już teraz złożyć parlamentowi sprawozda­
nie o układach z W ęgram i w sprawie . taryfy  
cłowej i o innych umowach. Samo przedłożenie 
nstaw  zostanie w tych dniach w Izbie wniesione. 
Zanim m inister przejdzie do merytorycznej tre ­
ści zaw arcia umowy, chce przedstawić Izbie wy­
tyczne linie, których trzym ał się w rokowaniach 
z W ęgram i.

Nie byłoby żadnych widoków, gdyby rząd da­
wniejsze umowy z W ęgram i, zaprowadzone W 
A ustryi na podstawie § 14, a na W ęgrzech w 
drodze ustawodawczej, miał poprostu ignorować. 
Natom iast rząd s ta ra ł się niektóre szkodliwe kon- 
sekweneye dawniejszych umów usunąć, a stwo­
rzyć zupełną jasność w umowach nowych. Nie- 
możliwemi wydały się rządowi umowy co do 
h a n d l u  b y d ł e m, co do polityki w e t e r y n a r y j ­
n e j ,  natychmiastowego zniesienia podatku zbo­
żowego w Tyrolu, opodatkowania magazynów ko­
misowych, podatku transportowego na Dunaju 
itd. Oprócz tego musiano się starać pewne 
podwyższenie opodatkowania w obu państwach 
usunąć. Te szkodliwe konsekweneye udało się 
rządowi usunąć.

M inister omawia następnie obszernie sprawę 
handlu bydłem i polityki w eterynaryjnej. Co do 
obu spraw  rząd osiągnął znakomite rezultaty  i 
w sposób skuteczny bronił rolnictwa od zawle­
czenia zarazy świńskiej z W ęgier. Co się tyczy 
dodatku zbożowego w Tyrolu, to będzie on u trzy­
m any przez cały czas trw ania trak ta tu  cłowo- 
liandlowego z W ęgram i. Podatek transportow y na 
D unaju zostanie zniesiony. Toż samo z n i e s i o ­
n y  z o s t a n i e  a u s t r y a c k i  p o d a t e k  r e n t o ­
w y  od  w ę g i e r s k i c h  p a p i e r ó w  p a ń s t w o ­
w y c h .

Równocześnie z przedłożeniem ustaw  ugodo­
wych rząd przedłoży także i nową autonom i­
czną ta ry fę  c łow ą, w marcu zaś przedłoży 
rząd ustawę w sprawie podjęcia w y p ł a t  w  g o ­
t ó w c e  (Bahr Zahlungen).

Prezydent ministrów omawia następnie obszer­
nie poszczególne pozycye ta ry fy  cłowej, przy 
której s ta ra ł się zarówno bronić interesów rol­
nictwa, jak  i interesów przemysłu. O ile to było 
możliwem rząd u w z g l ę d n i ł  i n t e r e s a  a g r a r ­
n e  W ę g r ó w ,  w z a m i a n  z a  co u z y s k a ł  
k o n c e s y e  n a  r z e c z  p r z e m y s ł u  a u s t r y a ­
c k i  e go ,  z których najważniejszą je st wolność 
cłowa dla surowca potrzebnego dla przemysłu.

Cła zb ożow e są następujące: 7‘50 K  na
pszenicę (Spelz i Halbfrucht), 7.00 K  na żyto, 
4 '0 0  K  na jęczmień, 6 '0 0  na owies, 4 '0 0  K  na 
kukurudzę, 5 ‘40 K  na słód, 15 '00  K  na mąkę, 
4 0 '0 0  K  na winogrona, 20 '0 0  K na owoce, 
2 0 ‘00 na jarzyny, 50 '0 0  K na kw iaty dekora­
cyjne, 70 '00  K  na chmiel.

Cła na bydło są następujące: 60 '00  K  od 
wołu, 3 0 ‘00 K  od krowy, 18 '00  K  od bydła 
młodego, 22 '0 0  K  od bezroga ważącego ponad 
120 kg., 100 -00 od konia ponad 2 lata, 5 0 -00 
K  od konia poniżej 2 lat, 25 '0 0  K od 100 kg. 
bitego drobiu, 2 0 '0 0  K  za 100 kg ryb, 35 '00  
od masła, 4 5 '0 0  od smalcu, 170 ‘00 K  od likie­
rów, 60 '00  K  od w ina w beczkach, 75 '00  K 
od wina flaszkowego, 150.00 K od win szam­
pańskich. Oto są najważniejsze pozycye cłowo- 
rolnicze.

Prezydent ministrów dodaje, że w ustawie cło­
wej dla głównych rodzajów zboża ustanowiono 
c ł a  m i n i m a l n e ,  a mianowicie: 6 ’30 K  na psze­
nicę (Spelz i Halbfrucht) 5 '80  K na żyto, 2 '80  
K  na jęczmień, 4 ‘80 K  na owies, 2 '8 0  K  na ku- 
kurudzę —  wszystkie o T ‘20 K  niżej, aniżeli 
wyż wymieniona taryfa. Te cła minimalne przy­
znane być mogą tym państwom, z którem i za­
wieramy trak ta ty  handlowe, za odpowiednie kon­
cesye.

Następnie omawia m inister prezydent cła  prze­
m ysłowe i poszczególne gałęzie przemysłu. To­
w ary państw , traktujących okręty i tow ary Au- 
stro-W ęgier gorzej od okrętów i towarów państw  
innych, mogą być obłożone dodatkiem do 200 
procent taryfy  cłowej, albo aż do wysokości w ar­
tości handlowej. A gdyby tow ary te  były wolne 
od cła, to mogą one również być obłożone do 
100 procent w artości handlowej. Zresztą nowa 
ta ry fa  cłowa sta ra  się uwzględnić wszelkie no­
woczesne postępy na polu przemysłu i chemii. 
Co się tyczy o b r o t u  m l e w e m ,  to je s t on i  n a ­
dal w y k l u c z o n y .

N astępnie omawia prezydent ministrów bieg 
rokowań z W ęgram i, podczas których oba pań­
stwa chwilami zam iast obok siebie, staw ały prze­
ciw sobie. Tem hardziej oba rządy stara ły  się 
nową umowę ułożyć w sposób wykluczający wszel­
ką dwuznaczność tak , aby wszelkie starcia i po­
ważne dyfereneye w przyszłości były wykluczo­
ne. Oprócz tego jednakże, jako dowód wzajemnej 
chęci unikania wszelkich nieporozumień i skarg, 
oba rządy przy zawarciu umowy wymieniły n a­
stępujące ośw iadczen ie :

„Oba rządy obowiązują się wszelkie zaw arte 
umowy, jakoteż postanowienia sojuszu cłowo-han-

dlowego, sumiennie i w zupełnej wzajemności 
przeprowadzić. Ponieważ leży w  duchu w zaje­
mnego lojalnego wykonania tych postanowień, 
aby ekonomiczne stosunki obu państw  nie dozna­
wały utrudnień, oba państw a gw arantują sobie 
wzajemnie, podczas trw ania sojuszu cłowego, 
wszelkie korzyści, które im ten  sojusz zapewnia. 
W olny obrót odnosi się nie tylko do spraw rol­
niczych i przemysłowych, ale także i do papie­
rów i efektów obu państw , o ile ustaw y nie 
sprzeciwiają się temu. Oba rządy polecą swoim 
organom ścisłe dotrzymanie wszelkich postano­
wień, przyczem zaznacza się wyraźnie, że tem 
nie mogą być naruszone praw a i obowiązki, ja ­
kie ma każdy z obu rządów względem popiera­
nia interesów własnej produkcyi rolniczo-przemy­
słowej i spraw kredytowych i że umowa ta  nie 
ma być stosowaną przy rozpisywaniu i rozdawa­
niu dostaw dla państw a względnie kraju , przed­
siębiorstw  państwowych, municypiów, gmin, jako­
też przy dostarczaniu kaucyi na korzyść wzmian­
kowanych subjektów praw nych11.

Ja k  z tego oświadczenia wynika, oba rządy 
przy zawarciu umowy stara ły  się wzajemnie dać 
sobie gwaraneye lojalnego wykonania i dotrzy­
m ania umowy. Oba rządy są stanowczo zdecy­
dowane powierzoną im adm inistracyę w tym  du­
chu też prowadzić i spodziewają się w ten  spo­
sób s ta rą  wspólność obu połów monarchii i na­
dal utrzymać, by oba k raje  żyły w zupełnej zgo­
dzie ekonomicznej. Niechaj wysoka Izba, pomna 
swego obowiązku konstytucyjnego, uwzględni wa­
żność chwili, k tóra także d l a  p o l i t y c z n e j  
p r z y s z ł o ś c i  p a ń s t w a  j e s t  r o z s t r z y g a ­
j ą c ą .  (Słuchajcie! Oklaski).

Obstrukcya czeska.
Poseł Z azw o rka  uzasadnia po czesku nagły 

wniosek K ubra, P raszeka, Zazworki i tow. w 
sprawie zabudowy potoków górskich i robót me­
lioracyjnych w dorzeczu Mołdawy. Mowa posła 
Zazworki trw ała  2^2 godziny.

Poseł Doełz występuje przeciw nagłości.
Poseł Waiz wnosi zamknięcie dyskusyi.
Generalny mówca pro poseł Erb twierdzi, że 

w ażniejszą jest zabudowa potoków górskich w 
krajach alpejskich, omówienie jednak te j kwe­
styi odkłada do odpowiedniejszego czasu.

Generalny mówca przeciw, poseł Siegmund, 
rezygnuje z głosn.

Poseł Ratkay wygłasza końcowe przemówienie 
w języku czeskim.

P o  m o w ie  p o s ła  R a t a y a  n a s t ą p i ł y  f a k t y ­
c z n e  s p r o s t o w a n ia  z e  s t r o n y  c z e s k ic h  p o s łó w  
r a d y k a ln y c h ,  k t ó r z y  p r z e m a w i a l i  w  j ę z y k u  
c z e s k im .

Wiceprezydent K aiser odebrał głos posło­
wi Sehnalowi, ponieważ tenże nie mówił do 
rzeczy.

N a s t ę p n ie  o d b y ło  s ię  g ło s o w a n ie ,  w  k t ó -  
r e m  n a g ło ś ć  w n io s k u  o d r z u c o n o .

Kiq£|oczesi przeciw lex Falkenhayn.
W  f o r m ie  ̂ z a p y t a n ia  d o  p r e z y d e n t a  z a s t r z e ­

g a  s ię  dr. Flaczek (m ło d o c z e c h )  w ś r ó d  o s t r y c h  
w y c ie c z e k  p r z e c i w  w ic e p r .  K a i s e r o w i  p r z e ­
c i w k o  n a r u s z e n iu  r e g u la m i n u  I z b y ,  z w ła s z c z a  
p r z e c i w  p o d ję t e m u  o s t a t n ie j  n o c y  „ a  l a  l e x  
F a l k e n h a y n 11, n ie p r a w id ło w e m u  g ło s o w a n iu ,  
j a k o t e ż  p r z e c i w  n ie p r a w id ło w e m u  p r z e r w a n i u  
p o s ie d z e n ia .  M ó w c a  o d c z y t u je  z  d a w n y c h  
p r o t o k o łó w  s t e n o g r a f i c z n y c h  w y w o d y  p o s ła  
K a i s e r a  i  p o d n o s i,  ż e  p o s e ł  K a i s e r  i n n e ­
g o  b y ł  z a p a t r y w a n i a  a n i ż e l i  w i c e p r e z y ­
d e n t  K a i s e r .  M ó w c a  z a p y t u je  w ic e p r e z y ­
d e n t a ,  c z y  t e n ż e  m y ś l i  z a m k n ą ć  n i e p r a w i ­
d ło w o  p r z e r w a n e  i  n a  n o w ro p o d ję t e  p o s ie ­
d z e n ie .

W i c e p r e z y d e n t  K aiser z a s t r z e g a  s ię  p r z e ­
c i w  z a r z u t o m  co  d o  n ie p r a w id ło w e g o  s to s o ­
w a n i a  r e g u la m i n u .  C o  s ię  t y c z y  z a r z u t u  o -  
g r a n i c z a n i a  w o ln o ś c i  s ło w a ,  s ą d z i  w ic e p r e z y ­
d e n t ,  ż e  t r z e b a  n a  g ło w ę  u p a ś ć , b y  u w ie r z y ć ,  
ż e  m ó w c o m  c h o d z i  t u  o f a k t y c z n e  s p ro s to ­
w a n i a .  ( W e s o ło ś ć  i  ż y w e  o k la s k i  n a  l e w i c y ;  
p r o t e s t y  i  o k r z y k i  z e  s t r o n y  c z e s k ic h  r a d y ­
k a łó w ) .

J a k  d łn g o  j a  n a  t e m  m ie js c u  p o z o s ta ję ,  
n ie  d a m  s ię  n ik o m u  p o w o d o w a ć ,  n ik o m u  k o ­
m e n d e r o w a ć  i  w  ż a d n y m  k i e r u n k u  n ie  p o ­
f o lg u ję .  A l e  n ie  p o z w o lę  t e ż  z  s ie b ie  r o b ić  
z a b a w k i  i  b ę d ę  z a w s z e  s t a ł  n a  s t r a ż y  g o ­
d n o ś c i I z b y .  ( H u c z n e  o k la s k i  n a  l e w i c y ) .  Z  
te g o ,  co  p r z y t o c z y ł e m ,  w y n i k a ,  ż e  n ie m a  p o ­
w o d u  d o  z a m y k a n i a  p o s ie d z e n ia .  ( Ż y w e  o k la ­
s k i  n a  l e w i c y ) .

Zimnokrwiste ogiery.
I z b a  p r z e c h o d z i  n a s t ę p n ie  d o  w n io s k u  n a ­

g łe g o  p o s ła  R ataya co  d o  z a p r o w a d z e n i a  z i ­
m n o k r w is t y c h  o g ie r ó w .  P o s ło w ie  Ratay i 
Prążek  w y g ł a s z a j ą  d łu g ie  m o w y  p o  c z e s k u .  
D w a j  n a s t ę p n i  m ó w c y  z r z e k a j ą  s ię  g ło s u ;  
t o ż  s a m o  p o  z a m k n ię c iu  d y s k u s y i  w y b r a n i  
m ó w c y  g e n e r a l n i ,  p o s . L e m i s c h  i  K i e n -  
m a n n .

P o s e ł  P r ą ż e k  p r z e m a w i a  j a k o  w n io s k o d a w ­
c a  b e z  p r z e r w y  d o  g o d z . 9  i  p ó ł  p o  c z e s k u . ,  
p o c z e m  o d r z u c o n o  n a g ło ś ć  w n io s k u  R a t a y a  i  
p r z y s t ą p io n o  d o  w n io s k u  n a g łe g o  K u b r a  w  
s p r a w ie  w s p a r c ia  d la  r o b o t n i k ó w  b e z  z a ­
ję c ia .

N a  p o c z ą t k u  m o w y  p o s ła  K u b r a  p r z y c h o ­
d z i  d o  s p r z e c z k i  m i ę d z y  m ó w c ą  a  w s z e c h -  
n ie m c a m i .  P o s e ł  M a l i k  z o s t a je  p r z y w o ł a n y  
d o  p o r z ą d k u  z a  o k r z y k i  o b e lż y w e ,  w y s to s o ­
w a n e  p o d  a d r e s e m  K u b r a .  G d y  n a s t a ł  z n o ­
w u  s p o k ó j,  p o s e ł K u b r  p r z e m a w i a  d a le j  p o  
c z e s k u .

P o s e ł  K u b r  s k o ń c z y ł  p r z e m a w i a ć  o g o d z .  
1 0  m i n u t  2 5 .  

N a s t ę p n y  m ó w c a  p o s e ł Prim avesi z r z e k ł  
s ię  g ło s u .

O b a j  m ó w c y  g e n e r a l n i  p o s ło w ie  D o b e r -  
n i g g  i  L e m i s c h  r ó w n ie ż  z r z e k l i  s ię  g ło s u  
w ś r ó d  o k la s k ó w  n a  le w i c y .

O  g o d z . 1 0  m i n u t  3 0  z a c z y n a  p r z e m a w i a ć  
p o  c z e s k u  p o s e ł Z azw o rka  d o  k o ń c o w y c h  w y ­
w o d ó w . P o s e ł  S t e i n  b i j e  p r z e z  p e w ie n  c z a s  
w  p u l t .  P o s e ł  Z a z w o r k a  k o ń c z y  m o w ę  o g o ­
d z in ie  1 1  m i n u t  4 0 .

P o s e ł  Fresl s t a w i a  w n io s e k  o z a m k n ię c ie  
p o s ie d z e n ia  i  o b l i c z e n ia  s to s u n k u  g ło s ó w .

P r z e c i w  z a m k n ię c iu  p o s ie d z e n ia  g ło s o w a ła  
c a ła  I z b a  p r z e c i w  6  o b e c n y m  n a  s a l i  c z e s k im  
r a d y k a ło m  i  a g r a r y u s z o m .  T y m  s a m y m  s to ­
s u n k ie m  g ło s ó w  o d r z u c o n o  t a k ż e  n a g ło ś ć  
w n io s k u .

N a s t ę p n ie  p o s e ł Choć u z a s a d n ia ł  p o  c z e ­
s k u  s w ó j  w n io s e k  n a g ł y  o  p o t r z e b ie  u s t a w y  
w  s p r a w ie  p o s t ę p o w a n ia  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  
i  p o l i c y jn y c h .

G o d z in a  1 1/«. N a  s a l i  z a le d w i e  k i l k u  p o ­
s łó w . R e s z t a  r o z ł o ż y ła  s ię  o b o z e m  w  b u f e c ie  
i  w  k u lo a r a c h .  S ły c h a ć  s z e le s t  t a s o w a n y c h  
k a r t ,  c h r a p a n i e  ś p ią c y c h .  W  k i l k u  m ie js c a c h  
t w o r z ą  s ię  g r u p y ,  p r z y s łu c h u ją c e  s ię  p ie p r z n y m  
a n e g d o tk o m , w  k t ó r y c h  c e lu je  p o s e ł P e s c h k a .

G o d z in a  2  w  n o c y .  P o s e ł  C h o ć  p o r u s z a  
c i ą g le  u s ta m i .  P o s ie d z e n ie  t r w a  d a le j ! . . .

T E L E G R A M Y
z  d n ia  17 s t y c z n ia .

Sejm w ęgierski.
Budapeszt. N a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  

s e jm u  w ę g ie r s k ie g o  p r z e d  p r z y s t ą p ie n ie m  d o  
p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  z a b r a ł  g ło s  p r e z y d e n t  m i ­
n i s t r ó w  K o lo m a n  S z e l l  c e le m  d a n ia  w y j a ­
ś n ie ń  o u g o d z ie  w  o d p o w ie d z i  n a  z a p y t a n ie ,  
w y s to s o w a n e  d o ń  p r z e z  s t r o n n ic t w o  K o s ­
s u th a .

W y w o d y  m i n i s t r a , O d p o w ia d a ją c e  w y w o ­
d o m  K o r  b e r a ,  p r z y j ę ł a  p r a w i c a  i  c e n t r u m  
o k la s k a m i .

P o  k r ó t k i e j  i n t e r p e l a c j i  K o s s u t h a  p r z y ję t o  
m ię d z y  in n e m i  w  t r u c i e m  c z y t a n i u  
i n a r t y k u ł o w a n i e  w y r o k u  w  s p o r z e  o M  o r -  
s k i e  O k o .

S tre jk  górników.
Bytom. U r z ę d o w o  d o n o s z ą :  S t r e j k  w  k o -  

p a l n i  „ F l o r e n t i n a 11 z o s t a ł  u k o ń c z o n y .

Ze stowarżyszeń i zgromadzeń.
I / 7 raków. W  lokalu Z w i ą z k u  stow. rob., Mały Ry- 
*'■ liek 6, odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. 
zabawa taneczna. Początek o godz. 8 wieczorem.

Kraków. Grupa miejscowa Związku rob. drzewnych. 
W  niedzielę 18 b. m. o godz. pół do 10 rano ro­

czne walne zgromadzenie w sali Związku stow. rob., 
Mały Rynek 6.
! /  raków. Stow. krawców (Plac Szczepański 8, I. p.).

W  niedzielę 18 b. m. o godz. 3 po połud. poufne 
zgromadzenie. — Wieczorem z a b a w a  z t a ń c a m i .  
O odgórze. W  niedzielę 18 b. m. o godz. 3 po połu-
* dniu walne zgromadzenie stow. „Postęp11, Mały Ry­
nek 4. Porządek dzienny: 1. Zagajenie, 2. odczytanie 
protokołu, 3. sprawozdanie zarządu, 4. udzielenie ab- 
solutoryum, 5. wybór zarządu, 6. wnioski.

S tanisławów. W  sobotę 17 b. m. o godz. 8 wieczór 
w sali stow. „Braterstwo odczyt tow. M. W il­

czyńskiego na tem at: „Powstanie styczniowe r. 1863“. 
W stęp 10 h. Dochód przeznaczony na prasę partyjną.

S tanisławów. W  niedzielę 18 b. m. o godz. 10 rano 
poufne zebranie robotników młynarzy w stow. 

„Braterstwo11. Porządek obrad: O potrzebie organizo­
w ania się. Tow. młynarze jawcie się licznie!

T owarzysze stanisławowscy zwołują na dzień 1 lu­
tego o godz. 3 po południu do sali stow. „Bra­

terstw o11, ul. Sobieskiego, I. posiedzenie nowo-utwo- 
rzonego V. okręgu agitacyjnego z porządkiem obrad: 
1) Organizacya i agitacya. 2) Prasa. 3) W ybór ko­
m itetu okręgowego. 4) Wnioski.

P rzemyśl. Staraniem stacyi płatniczej kolejarzy od­
będzie się w lokalu stow. Muzyki kolejowej 1. 21, 

Błonie, w niedzielę 18 stycznia b. r. koncert humory­
styczny. Program obejmuje: 1. Gra na tamborinach.
2. Monolog: „W utrapieniu11. 3. Hiszpański magik z 
podróży. 4. Monolog z kupletami. 5. Solo tamborica. 
6. Monolog bez tytułu. 7. W ystęp dwóch błaznów.
8. Kuplety wesołego szewca. 9. Rozmowa pijaka z księ­
życem. — W stęp dla członków 20 hal., dla nieczłon- 
ków 30 hal. Początek o godz. 4 po południu. 
O rzem yśl. W  sobotę 7 lutego odbędzie się w sali
* „Muzyki kolejowej11, Błonie 21, wielka reduta ma- 
slcowo-kostyumowa. Bliższe szczegóły i program za­
warty w rozesłanych zaproszeniach, za okazaniem któ­
rych wolno jedynie braó udział w zabawie. Dochód 
na cele dobroczynne.

L ipnik obok Białej. W alne zgromadzenie Stowarzy­
szenia ogólno-zawodowego w Lipniku przy Białej, 

ul. Główna 1. 1, odbędzie się w niedzielę dnia 1 lu­
tego. Początek o godz. 2 po południu.

W iedeń. W  niedzielę dnia 18 b. m. odbędzie się w 
stow. rob. „ S i ł a “, Y. Margarethenziatz 7, od­

czyt tow. Jana  Jurkiew icza: „O słońcu, ziemi i  gwia­
zdach. O liczny udział uprasza zarząd.

NADESŁANE.
(Za ten  dział redakeya nie odpowiada.)

Felicya L ieb erm an n  
W ładysław  Liebling

Drohobycz.
z a r ę c z e n i .

Kraków.

D r. L E O N  B R O S S
lekarz chorób dzieci

m ie s z k a  o b e c n ie

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  L. II.
O r d y n u j e  o d  2 ' / 2 d o  4 * / 2 .



D n ia  12. s ty c z n ia  b . r . o tw a r tą  z o s ta ła  p rz y  u lic y  B a s z to w e j
(H o te l C e n tra ln y )

D R U K A R N I A
Władysława Teodorczuka i Sp

Cena za pakfet 50 halerzy. 
Zawartość 300 gramów.

Monachium

Kraków, sobota 17 stycznia 1903

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

DOBRY PIANISTA
grający z werwą do firn*- tańca, 
przyjmuje zamówienia na za­

bawy, pikniki itp. 23 
W ia d o m o ś ć  w  s k ła d z ie  w i n  M a u r y c e g o  

W e i n d i i n g a ,  u l .  F l o r y a ń s k a  2 5 .

G ISSE R
k t ó r y  m o ż e  w y k o n a ć  w s z e lk ie  o d le w y  

m e t a lo w e  a r t y s t y c z n e  z n a jd z ie  s t a łe  

z a ję c ie .  39

W ia d o m o ś ć :

Moos, Lwów, ul. Sykstuska 14.

ZMIANA LOKALU.
*  *  #

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że dotychczasową moją

RESTAURACYĘ
k t ó r ą  znacznie powiększyłem i p o ­

łą c z y łe m  z handlem towarów ko­
lonialnych, delikatesów i win
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej 1. 31

na ul. G ro d zk ą  I. 3 5 .
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 

korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26

W ódki i  rosolisy krajowe i zagraniczne.
Restauracya wydawać będzie zawsze sma­

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 
usługę. Z powrażaniem

0. FEDERGRUN, GRODZKA 35.

Dr. Wilhelm Kahane
adwokat w Rzeszowie

poszukuje rutynowanego kon- 
cypienta.

D o  s a m o d z ie ln e g o  p r o w a d z e n i a  
interesu m a s a r s k i e g o , o b e z n a n a  
w  t y m  z a w o d z ie  P a n n a ,  m o ż e  o b ją ć  
p o s a d ę  z a r a z ,  z a  z ło ż e n ie m  k a u c y i  
p r z y n a j m n ie j  2 8 0  k o r o n .

Jan Młynarczyk
37 masarz

w Nowym Sączu.

S. Kubiego H otel i R estau racya

„M ETROPOLE"
w  K ra k o w ie , u lic a  G e r t r u d y  1. 2 8

poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie.
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Z T31DTTQ s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę -  
A D  O  p Uj e  w  z u p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z  

T o w a r z y s t w a  l e k a r s k ie ,  alka- 
liczno-słona, z a w i e r a j ą c a  c z ę ­
ś c i  s k ła d o w e  j a k  ł l % l  -1  I

K alendarze K. W ojnara nar. 1903
w y s z ły  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  
r—  ~~= ' —  c e n ie .  Są t o  m i a n o w ic ie :  ■■■: ■ =

P d l n  k U  k a l e i l d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  , ,x  c / i a n .  w n ie  s p r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  1 8 0  s t r .  
z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  7 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :  
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h “ ( p r z e s z ło  5 0 ) ,  p n l Q U :  D Q  j o n r l a r - ^  
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l k u  o b r a - J ) -1 J ^ d l c l l U a i  A
z ó w  n a  le p s z .  p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - Ą / f  Ą  D V  A  K t C J T Z T ^  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  8 0  g r o s z y  ( 4 0  c4 . )T V 1 x x 1 v  I  x A . I M  O l \ . i  
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  co  „ P o l a k 44, r ó w n ie ż  z  m n ó s t w e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  i n n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w ie r o w i c z a .  k a r d y n a ł a  
L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  6 0  g r .  ( 3 0  c t , ) .  z  p o d o b n , d o d a t k .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p . „ Ś w ie c z n ik i  N e r o n a 14 S ie m ir a d z k ie g o  8 0  g r .

C r n ^ G r & f l f l  V r7 i i  p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o -  
u o p u u a i  IJ  w ie ś c i  i  s p r a w o m 'g o s p o d a r c z y m ,  o b e jm u je  

1 4  a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  1 0 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  
= = = = = = = = =  t y l k o  6 0  g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  8 0  g r o s z y .  = = = = =

„W ielki Kalendarz pow szechny"
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jg iu je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  3 8 0  s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
1 8 0  i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i 44 M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a 44 S ie m i r a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o j n y 44 G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 kor. — Do nabycia 
wszędzie. Adres zamówień :Księg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.)

wykluczone! Podczas burzy i w iatru 
zawsze spokojne, wspaniałe światło. 

Wspaniały podarunek. Waży tylko 100 
gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3 sztuk 1 rezerwowa 
baterya darmo.

Światło w ystarczające na 2 miesiące. 
W ysyłka za pobraniem pieniędzy lub 
za zaliczką.

Najlepsze elektryczne S '  G f i n s b e r g e r ,  B i d e f d d  
światło, które tak  ma- Heeperstrasse 14.

ła lam pka wydaje. Niezbędny kieszon- trener. Agenc. pat. elektrycz. artykułów, 
kowy przyrząd -dla każdego. Zepsucie Prospekty darmo. 8

T y lk o  5 m a re k
Podziwienia godną 

jest moja elektryczna 
lampka kieszonkowa

Meteor

LTH E GRESHAMA ,
I zostające pod kontrolą rządu austryackiego t  angielskiego.

** Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasi*
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 190̂

koron 2 3 , 0 3 7 . 4 3 8 1 0 . przesyła darmo.

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1
(Własność Towarzystwa).

 Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.
Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi warunkami taicie osoby, któreby się jako akw> 

’ zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały, 33 '

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do n a b y c ia  w  aptekach i  drogueryach.

Z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa­
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  zniszczyła. 
W yratowano wielką' ilość znakomitych i najlepszych ze­
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
nprzyw! głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą­

cznie genewskich zegarków pod firm ą:

Aleksander Landau w Kra­
kowie, Stradom 1. 2

do natychmiastowej sprzedaży o  50%  niżej 
cen fab rycznych , n p .  R em o n to ir-R o sk o p f N r .  1 3 3  s r e b r n y  o  3  b a r d z o  
s i ln y c h  k o p e r t a c h  r z ą d ó w ,  s te m p lo w .  z  w e r k i e m  p r e c y z y jn i e  u r e g u lo w a n y m  
przedtem 13 złr. o b ecn ie  złr. 7-90. Remontoir srebrny kryty r z ą d ó w ,  s te m ­
p lo w  15 rub. złr. 6'90, damski remont, sreb. złr. 5 7 5 ,  Roskopf nikiowy 
złr. 3 7 5 ,  budziki po złr. 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote 13-kar., obrą­
czki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. z a  b e z c e n .
Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas ckazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu

Aleksander Landau, Stradom 1. 2
zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 

P iśm ien n a  4-letnia gw aran cy a! P iśm ien n a  4-letn ia g w aran cy a!

Nr. 133.

Cena ty lko  7 złr. 90 ct.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie. Basztowa, Hotel Centralny.


